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G A Z E T A  L W O W S K Ą
W e  W t o r e k  d n i a  13.  K w i e t n i a  1 3 1 3 .

Wiadomóści zagraniczne.
H  i s z  p a n i i a.

Monitor P a r y z k i  zawiera  pod d. u ,  
Marca wiele  urzędowych rapportów o potycz­
k a c h ,  które miało w c i ą g u  miesiąca Lutego 
Woysko ś r o d k o w e ,  iako też zw ane  P o r *  
t  u g a  1 s k i ć ra z  Po w sta ń ca m i .

D o w o d z c a  w o y s k a  pierwszego Hrabia 
cl’ E r  1 o n  donosi z M a d r y  t u  pod d. 10. L u ­
te go ,  i i  Jene rał  V  i cl i  e r y ,  D o w o d zc a  w P r u 1 
trincyi  G u a.d a l a  x a  ra  , sk ładaiacey  iedną 
Część N o w e y  Kastyl i i  , w y r u s z y ł  d. 20, Sty* 
czuia z 2500 p iechoty i i azd y  2 G u a d a 1 a -■ 
S a r y  do S i g  u . u z a ,  gdzie w o y s k o  N a cz e l ­
nika  P o w s t a ń c ó w  E m e c i r . a d y  miało swoie 
sk łady .  Lecz  .skoro tamteysze w o y s k a  Hi* 
szpańskie dow ie dz i a ł y  się o zbliżeniu się 
Francuzów,  urok.męły tak prędko z miasta ,  iż 
Kie m o g ł y  u p r o w a d z i ć  wszystkich  z a p a s ó w  
swoich.  Z n a l a z ł  przeto Jenerał  Y i c h e r y  
ieszcze około 30010 ka ra bi nó w i inne sprzę­
ty.  K a za ł  ón t a m  zb u r z yć  wszystk ie  w a r ­
sztaty i poszedł  w pogoń za  nieprzyjacielem,  
którego pod M e  (U u a C e l i  dopadłszy  dq 
i j w e y  przy mus i ł  potyczki ,  w którey po pod­
daniu się blisko j o o o  ochotników Mądryc-  
ki<h, reszta H is zp a n ó w  z wie lką  stratą w  za­
bi tych ,  ranionych i pcy m ac yc l i  rozpędzoną  
żostała.  Z t e m  ws zystk iem zebrali  się znowu 
rozpierzciniieni Hiszpanie,  po łączyl i  się z ku­
pami 2broyoemi  Do wo dzi  ó w  A v r i  1 a i S a* 
° r n  i \ 1 a , i zaskoczy l i  tym  sposobem 24000 
piechoty i iazdy drogę Jenerałowi V i c h e r y ,  
gdy  tenże, powrac ać  chciał  do G u a d a l a -  

ry .  Dla  nieutraceni3 pozabieranych  ień- 
c ó w , uniknął  Jenerał  V i c h e v y  p o t y c z k i ;  
•k izał i ednakźe  zdobyć  wzgórza  , z których 
*deprzyiacifcl ciągnieni* iego i l i ciał  niepokoić.

Hiszpanie utracili  p r z y  tóm 4 ch o rąg wi e ,  50
niewolnika i wielu w zabi tych  i rauionvch.  
T a k  więc nadciągnął  Jenerał  Francuzki  d. 5 .  
Lutego do G u a d a l a x a r y ,  zk ąd  w y s ł a ł  do 
M a d r y t u  600 ieńców i 29 Of ficerów.

R a ppo rty  Jenerała R e i  H e ,  naczelnego 
D o w o d z c y  w o y sk a  zw ane go  P o r t u g a l  - 
s k i  ó m , .datowane są w Y a l l a d o l i d  po d  
d. 2. 17. i 22. Lutego.  Zawie ra ią  one donie­
sienia o kilku potyczkach z kupami  Hiszpań- 
skietni ( Guer i l las) ,  zasz łyc h  w P r o w i n c j i  
L e o n  pod A r t o r g ą ,  B e n e y e n t e  i P e ­
n a  f i  e t  wtenczas , gdy  się tamże  kupy  
' s o ys ka  P o w s t a ń c ó w  G al l i c yy ski ch  z i a w i ł y .  
VVszędzie one napadnione,  wszędz ie  pobi te i 
rozproszone zos ta ł y .  D o w o d z c a  ich G a r i d o  
zosta ł  z drugim p o y m a n y .  P odp ułk ow nik  
P o w s t a ń c ó w  E n e r  t e  iest śmiertelnie ranio­
ny .  Wielu Hiszpanów poymano,  wielu ubito 
i znaczną 2i czbę  ąoni zdobyto .  Te n że  Jenerał  
donosi ,  iż w  ciągu 2 miesięcy opatrzy ł  prze­
szło 200 ludzi  w o y s k a  swoiego w z d o b y t e k o -  
nie, które uznał zdatnemi  do użytku.

Obustronne w o y s k a  na granicach P o r ­
t u g a l s k i c h  stoia ( iak dalece wia domo)  d o ­
tąd ieszcze s p o k o y m e  w z imowy ch leżach 
swoich,  lecz w  K a t a l o n i i  i A r a g o n i i  ma = 
ią w o y s k a  Francuzkie ciągle r oz p r aw y  z P o w ­
stańcami.

Według  doniesień Gazety G i r o ń s k i e y  
cz yni ł  Jenerał  L a m  a r q u e  d. 24 25. i 27. '
Lutego  rozmaite podiazdy  do C a m p r e d o n ,  
R i b a s  i R i p o l ,  gdzie niektórzy D o w o d z c y  
napadoieni  i p o y m a n i , a Pow sta ńc y  wszę* 
dzie pobici  i do ucieczki przymuszeni  z o ­
stali.

W iedoyrn rapporcie Marsza lka  Xięcia 
A l b u f e r y ,  d a t o w a n y m  w W a l e n c y i  d.
28. i-u tego, iest wi.mianka o iednero ciągnie­
niu przedsięwzi^t-uo, pr ze *  D o w o d z c e
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Jiioau R e n f o r j t  przeciw Powstańcom,  stoia- 
c y m  pod wodza  F r a y l a  na granicy A r r a  = 
g o n i  i. Ciągnął  ón przez P u  e r  ta  do L i - 
n a r e s  i V i l l a f r a n c a .  Na obu mieyscach 
uderzono  na P ow st ań có w,  pobito ich i wiele 
n i e w ol ni ka  i koni zabrano.  Sam F r a y l a  
u m k n ą ł  przez mur o gro dow y i uciekł na ko- 
uiu poyma neg o  Adjutanta  swoiego.  Powra= 
ca iąc  tenże D o w o d z c a  Francuzki  zn a la z ł  w 
Z u c a y n a  w  Kościele pustelniczym o. Anny  
wie lk i  zapas prochu Angielskiego , k tóry  
w r a z  z ieńcami  k a z a ł  zawieźć  do C a s t e l l o a  
d e l a P l a n a .

Przeko naw sz y  się S t a n y  Hiszpańskie 
( C o r t e s  ) y v  K a d y x i e  z doświadczenia ,  
iż u ży w a ne  dotychczas przeciw Prow in cyó m 
A m e r y k i  P o ł u d n i o w e y  surowe i g w a ł ­
to w n e  środk i ,  zamiast  powrócenia ich Hi­
szpanii ,  co raz  bardziey oddziełaią  ie od niey,  
zg o dz i ły  się teraz na to,  a b y  Kraie te inne* 
zr.i drogami przywieśdż  do posłuszeństwa. 
Stara ią  się więc teraz rodo wity ch  Iodyanów 
poz y sk a ć  przez przyznane im łaski  i k o r z y ­
ś c i , i zrobić ich tym sposobem sobie przy.  
c h y ln y m i .  W y d a ł y  zatem następującą u- 
c h w a ł ę :  i .)  S ł u ż b y  niewolnicze ( M i t a s )  In- 
dyan są zniesione. — 2.) Uwa lnia ią  się Indya- 
ioie od osobistych u'sług, które Duchowień­
st wu ,  albo też Urzędnikom publicznym czynić 
mus ie l i ,  i obow iąz uią  się tylko  do dopełnie­
nia  powszechnych  powinności  innych Ob y-  
w a te l i .  —  3.) C iężary  publiczne,  iako to: ro­
b o t y  ok oł o  b u d o w y  Kośc io łów i gośc ińców,  
ponosić  będą na przysz łość  wszyscy  mie­
szkańcy  bez żadney  różnicy,  — 4.) Grunta roz­
d aw an e  będą pomiędzy  In dy a nó w. — '5.) Nie­
które urzędy i godności- w całey A m e r y c e ,  
po wierzo ne  b y d ź  m aią  samym tylko iedyaie 
Indyanóm..

F  r a n e y  a-

Wiadomości  z  P a r y ż a  dochodzące do 
« 21. A łar ca , nie zaw iera ią  żadnych znako- 
jnity< h doniesień.

Królowa W" es t f a  1 s k a pr zy by ła  d.  17. 
Ma rc a  do T r i  a n o  11.

Cia ło  pr aw oda wc ze  zatrudnia się ciągle 
przedmiotami  wewnętrznych  urządzeń,  tudzież 
p r zy go t ow an i am i  ściągąiącemi- się do przy ­
szłego prawodastwa.

Dnia  20, Marca zda ł  Baron L e z u r i e r  
de ]‘a M a r t e l  sprawę Ciału pr aw oda wc ze ­
mu w imieniu Wydzia łu  skarbowego o (n a d ­
mieniony tn iv Nrze zjn iy m  G azety naszdyj pra- 
I&Jifk R a d y  Stanu- wzglądem, sprzedaży Dóbr.

gminnych.  Rozbierał  ón proiekt ten od punktu 
do punktu i popierał  go nowemi  wcal e  do­
w o d am i  dla okazania  użyteczności  o o e g o ż . ' 
Ku  końcowi obróc i ł  M ó w c a  mowę sw oią  do 
NaroduFranCuzkiego  stosownie do teraźniey- 
szych  okol iczności :  „ J u ż  ( s ł o w a  są i e g o )
śpieszą twpi Sy now ie  ze wszystkich s t r o n , 
ażeby  stanąć w  szeregach pod temi o r ł a m i ,  
k tóry ch  tak dobrze bronić umie ią ;  iuż gotuią 
się w o y s k a  nasze do za ięćia  takiego stano* 
w i s k a ,  k tóre  waleczności  ich przystoi.  Niech 
się raduią niedrzyiaciele nasi z ostatniey stra­
t y  naszóy.  Szczególnie ty lko  pora  roku mo­
g ła  popsuć rac hu by  ieniiuszu;  lecz nieprzyia- 
ciele nasi  nie maią  żadnego p r a w a  chełpienia 
się naszemi  nieszczęściami,  które im ża dny ch  
nie przysp os obi ły  t ro feów.  T r y u m f  przysto i  
t y l k o  zwyciezs twu,  a  rados'ć ich wkrótce  się 
skończy .  A r m i n i i u s z  nie m ó g ł  się poczy-  
ty  w a ć  za szczęśl iwego,  g d y  burza potrzaskała  
okręty Rzymian.  Bohatyrsk ie  G e r m a n i k a  
c z y n y  po  tym nadspod.zianćm rozbiciu się 
okrętów,  nie są  naym nie ysz ą  częścią nieśmier- 
teliiey s ł a w y  iegou  i t .  d. —  M ó w c a  zakoń­
c z y ł  wn io sk ie m ,  ażeby projektowano prawo 
przyiętem zosta ło .  — • Po  kr ó t k i ey  dyskussyi .  
przystąpiono do g łoso wa nia ,  a- proiekt  zosta ł  
większośc ią  303 g ł o s ó w  przec iw 26 przy iętym.  
—  Os nowa tego proiektu jest na s tę p u j ą ca :

1. O  Sprz eda ży  części  dóbr gminnych.

1. Należące do miast dobra,  z iemskie ,  
d om y i użytki  ustąpione zostamą kassie umo= 
rżenia,  która pobierać z nich ‘będzie dochody 
od r  Stycznia  1813. —  2. 'Wyięte są l a s y ,  
wspólne,  majętności  mieyskie ,  iako to pastwi­
ska,  t s t fo we  grunta i in n e ,  z k tórych  miesz­
kańc y  wspólnie u ży i k u ią ,  tudzież jatki ,  ryn ­
ki ,  przechadzki  i inne do jsdrowia lub za b a ­
w y  służące place. W y ię te  są podobnież k o ­
ś c i o ł y ,  k o s z a r y ,  ratusze,  teatrą i inne s łuż­
bie pu b l i cz n e j  poświęcone  mieyskie s:ma« 
eh}7. Jeżeliby między munieypalnościami  i 
administracyą  dóbr  skarbowych z. iszły sprzecza 
k i ,  tedy  ostatnia wstrzyma się tymczaso-  
w p  względem obięcia w sprzeczce będącego 
przedmiotu,  rozstrzygnie rzeczy  P re fe kt ‘i do­
niesie o le m  RzadzieStanu.  ■—- 3 .  Miasta otrzy­
mają inskrypcye na 5  od sta prowizyi  od: 
■czystego- dochodu- osz acowaoych  dóbr %.edls . 
przepisów R ad y.  —  4. Ad minis trac ja  dóbr o- 
beymuie  w imieniu kassy umorzenia ustąpio­
ne lwszytn  artykułem dobra,  które Prefekt  t a  
żądanie adrr.imstra-cyi poda z w y c z a j n y m  spc.* 
sobem na l icytacyę , rachuiąc dóbr  ziemskicdk 
iwudzies to-letni , ,  a dom ów , .  &c ,  piętna}'.u.-.



■letni nochiłd na kapitał .  Z  summy,  za którą 
za l i c i t p w a n e , iedna szósta część będzie 

zaraz z a pł a co n a,  druga szósta w  trzech mie- 
siącacii,  a ostatnie dwie trzecie co rok zaczy-  

yiaiac od igo terminu,  w ra z  z prowizva* po 5 
od sta tak od 2giey sz ó st ćy ,  iak dwóch o * 
statnich trzecich. —  5. Adm in is t rac ja  pobierać 
będzie dochod z tych dóbr aż do ich sprzeda­
ży  , a zebrane za sprzedaż pieniądze odda  
w r a z  z p r o w i z j ą  do kassy um orzenia ,  która 
za t rz y m a  na oznaczony  w  artykule 8mym 
fundusz umorzenia 5 mi li . ,  a Cesarskiemu 
“ karbowi  w y p ł a c i  summę 232 mili.  fr, na po­
trzeby rządowe z lat 18115 !8 i2 i 1813. R e ­
sztę -pieniędzy uży ie  .za zakupienie  pięć pro­
centowych p a p i e r ó w ,  ile będzie potrzeba na 
Uczynienie zadosyć przepisom 3go  artykułu.  
<5. Kassa umorzenia w y p ł a c a ć  będzie każde- 
twu miastu czys ty  d o c h ó d , lak i  z szacunku 
dóbr  w r o k u  1813 zrobionego wypadnie .  W i e ­
rzy c ie lom  h y p o t e k o w a n y m  na  ustąpionych 
d ob r a ch ,  zo sta wi a  się p r a w o  przeniesienia 
s w e y  hypoteki  na pozostałe  jeszcze miastu 
majętnośc i ,  i g d y ' t o  przed l w s z y m  Stycznia  
*814 uskutecznią,  zacho wa ne  dla nich będzie 
pr aw o zastawu.  G d y b y  miasto nie miało ża- 
dney więcey  m aję tn ośc i , tedy  wierzyciele 
maią  pr aw o do zapewnionego mu w  3cim 
artykule  dochodu i innych  iakie  mieć może.

II.  O  Obrachunku potrzeb rz ą do w y ch  
roku i8op i daw nieyszych,

7. W szystk ie  zaległości  u Rządu z roku 
■>809 i daw nieyszych  aż do roku 1801, będą 
w  wie lką  Księgę długu narodowego wpisane.  

T y m  końcem dany  będzie Ministrowi skarbo­
wemu kredyt  na milliion dochodu.  —  8. Z a ­
spokojenie n o w ć y  prowizyi  zacznie  się stoso­
wnie do )4 g°  artykułu sk ar bo we y  ustawy  ro­
ku l gJi go.  Do przeznaczonego tą ustawą f u n ­
duszu należą ieszcze i)  z wartości  ozn acz o­
nych w poprzedzającym tytule dóbr z ł o ż y ć  
się zaraz  maiace 5 mili,  kapi ta łu ;  2)  za le ­
głość pr ow izy i ,  która przez pięć lat nie b y ł a  
żądana, a teraz ze Skarbu Cesarskiego kassie 
Umorzenia w y p ł a c o n ą  będzie.

III. O  Potrzebach  Rządu roku 1810,

9. W  rachunku r ząd ow ym  oznaczony  b y ł  
przychód w r o k u  i3 io*siedem set ośrruiziesiąt 
pięć mili.  sześćdziesiąt tys ięcy  czterysta czte- 
rydzieści trzy fr. i ty leż  wy ch ó d  , iak dołą- 
czone>do nłnieyszey  ustawy  tabelie okazuią.

IV.  O Potrzebach Rządu roku s 8 u .

10'. Rachunek  r z ą d o w y  oznaczył  pr zy ­

c h ó d w r o k u  1811 t y s i ą c  mili.  fr.  I t y l e ż  w y -  
c h ó d ,  i a k  d o ł ą c z o n e  do c i n i e y s z ó y  u s t a w y  
t a b e l i e  o k a z u i ą .

V.  O  Potrzebach Rządu roku  1812.

11. Rachunek r z ą d o w y  o z n a c z y ł  p r z y ­
chód roku i g i 2  tysiąc t rzysta mili.  fr. i tyleż  
w y c h ó d ,  iak dołączone do ninieyszey u s t a w y  
tabelie okazuią.

VI,  O  Potrzebach Rząd u roku 1813. .

12. Rachunek r z ą d o w y  ozn ac z y ł  przya 
chód w  roku 1813 tysiąc sto pięćdziesiąt mili.  
fr. i ty leż  w y c h ó d ,  iak  dołączone do niniey- 
szćy  u stawy  tabelie okazuią .

VII.  O  Przychodach  administracyi  po łą­
czonych  dochodów,

13. Do ch o dy  powierzone te y  administra­
c j i  wy bierane  są ciągle podług ustanowionych  
taryff.

VIII.  R o z r z ą d z e n i a  t y c z ą c e  s i ę K a t a s t r u .

14. Ar ty k u ł  33 u sta wy  pod d. 15. W rz e ­
śnia 1807 roku,  w którym wy rażon e  ies-t, iż 
ogół  gruntowego podatku  katastrowanego Po-'  
wiatu  rozłożony bydź  ma na gminy,  rozcia-  
gniony  iest na wszystkie po wia ty  i w roku  
1814 tak wybierany będzie.

(Pod. )  ^ N a p o l e o n ,

Przez Cesarza:

*1 inister Sekretarz S t a n u ,

( P o d. )  K r a b i a  D a r u .

W y r o k  Cesarski  da to wa ny  w T r i a n o t i  
pod d. 9. Marca zawiera  rozporządzenia w z g l ę ­
dem zarządzania dotacyąmi  4tey i 5 te y  klas' 
sy,  których dobra położone są - w częściach 
H a n n o w e r u  i W e s t f a l i i ,  wc ie lonych 
roku i 8 i o g o  do F r a n c y  i. Dobra te zarzą ­
dzane będą i nadal przez towarzystwa  achni- 
nistracyyne w H a n n o  w e  r z e  i W  e s t f a  1 i i ■; 
iednakże wolno iest każdemu wyposażonemu 
oddzielić się od tych tow arzystw.

Dnia 23. Marca p r z y j m o w a ł  N. Cesarz 
N a p o l e o n  Deputacyę  Ciała pr aw oda wc ze go  
siedząc na tronie otoczon y  Xiążęt.ami,  W W .  
Dygni tarzami,  Ministrami,  W W .  Urzędnikami 
P a ń st w a ,  Ka walerami  W.  Or ła legii" honoro- 
w e y ,  Osóbami  Dworu  sw oi eg o ,  Cz łonkami  
Senatu i Rady Stanu. Prezydent  Ciała pra­
wo dawczego  Hrabia M o n t e s ą u i o u  miał  
do N. Cesarza m o w ę ,  n a  którą Monarcha 
następującą dał  odp ow ie dź;
A  2



, , Mości  Prezydencie i Mci  Pan owie  D e ­
p u t o w a n i !  C i a ło  p r a w o d a w c z e  z łoży ło  Mi 
podczas tego krótkiego lecz ważnego  posie- 
dzenia d o w o d y  wierności  i miłości s.woiey,  
k tóre  mnie cieszą.  •— Francuzi  usprawiedliwi l i  
zupełnie to mniemanie ,  które z a w s z e  o nich 
miałem.  —  P o w o ł a n y  przez Opatrzność  i 
w o l ę  Narodu do ugruntowania tego Państwa,  
po stępowałem zawsze stopniami i iednostay- 
n ie ,  tudzież według  ducha wydarzeń  i - iotee 
ressu L u d ó w  moich. W  kilku latach ukcń- 
ozonem będzie wielkie  to dzieło,  a ws zystko ,  
co teraz iścieie,  doskonale uslalonem zosta­
nie. Wszystk ie  Me -plany, '  wszystk ie  Me 
przedsięwzięcia maią iedea t y l k o  za m i ar ;  to 
jest:  pomyślność  P a ń s t w a , które z pod praw 
Angli i  w y d r z e ć  chcę nazawsze .  —  Historya  
sądząca całe Narody i po iedyńczych  ludzi  t  
uczyni  tę uwagę ,  iak sp oko yni e ,  po prostu i 
s z y b k o  wielkie straty znowu nagrodzonemi 
z o s t a ł y ;  można ztąd wnosić,  do iak ichby na­
tężeń Francuzi  by l i  z d o l n y m i , g d y b y  przyszło 
im bronić ich żiemi i niepodległeici  korony 
M o i e y .  —  Nieprzyjaciele nasi o f iarowali  Kr ó ­
l ow i  D u ń s k i e m u  za N o r w e g i i ?  nasze 
Departamenta  E l b y  i W e z e r y .  W  skutkn 
tego planu starali się wzniecić bunty w tych 
okolicach.  D a n i i a odrzuci ła  te chytre i 
zdradl iwe  p r o p o z y c y e ,  których skutek b y ł b y  
t a k i ,  i żby  utraciła by ła  sw oie  Prow inc ye ,  a 
z  nami w wi ec zną  się u wi k ł a ł a  woynę.  —-  
W k r ó t c e  stanę na czele w ó y s k  Moich ,  i z a ­
mienię w ohydę zwodznicze  obietnice nieprzy­
jac ió ł  naszych.  Nie b y ło  ieszcze w żadnym 
układz ie  wzmianki  o całości  P a ń st w a ,  i w 
ża d ny m  wzmianki  o nićy  nie będzie.  —  
Skoro zatrudnienia woienne doz wolą  Nam 
s p ok o y nć y  ch w i l i ,  p o w o ła m y  W a s  w  raz ze 
zn akomitymi  O b y w a t e l a m i  Państwa  Naszego 
na kcr o na cy ę  Cesar zow ey,  Naszey  wielce u- 
ko ch an ćy  Małżo nk i ,  i na  koronacyę Następcy  
tronu Króla  R z y m s k i e g o ,  Naszego n a j ­
droższego Syna.  —  Myśl  o tey w i e l k i ć y , 
równie  religlyney iak i po l i tyczney  u ro cz y ­
s tości ,  rozczula Me serce. Przyśpieszę czas 
oneyże  dla odpowiedzenia  ży cz en io m  Fran^ 
c y i . “

Hrabia O s m o n d ,  Arcybiskup F l o r e n c -  
k i , miał  zas zcz yt  z ło ży ć  d. 23. Lutego w F o n ­
t a i n e b l e a u  uszanowanie swoie  Jego Ś w i ą ­
tobl iwośc i  P i u s o w i  V I I . ,  k t ór y  mu dał  
na y  większe d o w o d y  szacunku 1 przywiązania  
swoieg o .  O yc iec  S. o toczonym b y ł  K a r d y ­
nałami i Pra łatami ,  k tórzy  udaią się do m e ­
go ze wszystkich części Państwa  d la  z łożenia  
*au uszan ow ani a  swoiego.

Z H a m b u r g a  donoszą pod  d. 26. M a r ­
ca  co następuie:  , ,O ne gda y  obchodzono tu 
iak nayuroczyściey rocznicę koronacyi  N, Ce* 
sarza A I e x a n d r a .  —  Francuzki  Jener. Mo-  
r a n d  znayduie  się w B r e m i e ,  i ogłosił  ca* 
ł y  Departament  za będ ąc y  w  stanie oblęże­
nia.  —  Pułko wn ik  Rossyyski  T e t t e n b o r n  
za lec i ł  Panu M a r s  ch  a l k,  Prezesowi Sz lac ht y  
ziemi Bremeńskiey i Werdeńskiey ,  ażeby  S t a ­
ny m ia n ow ał y  z pośród siebie K o m m i s s y ę , 
maiącą osadzić wszystk ie  urzędy takiemi o- 
so ba m i ,  które są zdolne u rz ęd ow ać  i dzielne 
przedsięwziąć  środki  w  tey ^ W i l i  wielkich 
poruszeń.  Prezes z w o ł a ł  zatem Sta ny  na dzień 
2 i w s z y  Marca  do miasta S t a d ' e  ( le żą ce g o  
na l e w y m  brzegu E l b y ,  i upomina miesz­
k a ń c ó w ,  ażeby  rozporządzeń obrać się maią-  
cey Kommissyi  spoko yni e  oczekiwal i ,  i w s tr z y ­
m y w a l i  się od wszelkiego samowolnego  p o ­
s tępowania .44

Z B r e m y  donoszą pod d. 25. Marca co 
następuie:  , ,Francuzki  Jen. M o r a n d  pocią- 
gnał  z 3000 ludzi  do Hachingen;  Jen. C a r -  
r a ’St. C y r  osadz ił  B r e m ę  6300. ludzi  i ma 
rozkaz t rzymania  się. Ziemie W u rs te n,  Bre* 
menleke , Oldenburska  , Butjadyńska  i AraU 
Hagen z n a y d o w a ł y  w zupełney re wolucy i  i 
o t r z y m a ły  od An gl ik ów  dz ia ła  i karabiny .  
K o z a c y  posunęli  się aż pod O s t e r h o l z ,  a 
mocny  korpus Rossyan, r us zy ł  z  H a m b u r ­
g a  na R o t h e n b u r g  ku B r e m i e ,

W  H a m b u r g u  gruchnęła d. '30. Marca  
w i e ś ć ,  i ak oby  Francuzi  wy szedłszy  z B r e m y  
posuwali  się znowu ku E l b i e .  Z tego po­
wodu starał  się D o w o d z c a  Ro ss y ys ki  Baron 
T e t t e n b o r n  uspokoić  mi eszkańców Ham- 
burskich i w y d a ł  do nich w tey mierze dwi# 
o d ez w y .

Z w i ą z e k  R e ń s k i .

W o y s k a  Francuzkie korpusu obserwa-  
cyynego  R e ń s k i e g o ,  ru s z y ł y  d. 20. i sĄ. 
Marca  idąc nad E l b ę  przez W i i r z b u r g ,  
E r f u r t  i> wszystkiemi  innemi gościńcami.

K o r  r e s p o n d e n t  N i e m i e c k i  zawiera 
pod d. 2ó. Marca  od br zeg ó w M e n u  co na­
s tępuie:  „ W c z o r a y  nadciągnęły  z  M o g u n ­
c j i  w  okolice Fraukfórtu 4000 piechoty i 
znaczny tabor ar ty le r y i ,  i w y r n s z y t y  dziś 
rialey. Dz iś  zapowiedz iano  znowu w F r a n k 5 
f o r c i e  k i lka  tysięcy piechoty,  tudzież iedea 
mocny  tabor  artyleryi  i l iczną furmankę.  
Z  okol ,cy  H a n a u s k i e y  r u s z y ł y  wczo ray  
wszy stk ie  w o y s k a  na przód. Jutro nadciągną 
2 pułki  i az d y  w  tu t e j sz ą  okol icę.  W cz or ay



przeieżdzafo tedy  kilkunastu g o ń c ó w  w  r o ­
zmai tych kierunkach.

Ten że  Korrespondent donosi z  W i i r z -  
b U r g a-pod d. 29. Marca co  nastepuie; „ D n i a  
26. w  wieczór  p r z y b y ł  tu Xiaż.ę M o s k w y .  
Dnia  27go obżierał  tuteyszą twierdze.  Wczo> 
r a y  p r z y b y ł  tu Francuzki  Jen. d y w iz y i  Hra- 
bia S o u  (ta na. W id o k  przechodzących  tędy 
w o y s k  Francuzkich napełnia nas podziwie- 
niem z powodu l i c zby  i piękności  lu d z i ,  nie- 
m m e y  z .powodu dobrey  p o st a w y  i ducha 
wo y sk o we g o ,  który ich o ż y w i a . “

Gazeta  F r a ń  k f ó  r t s  k a donosi z F r a n k -  
fórtu pod d. 29. Marca co nastepuie:  „ O p r ó c z  
w ó y sk  Francuzkich wszelkiey  br o n i ,  które 
bez przestanku w1 celu udania się do wi e l k i e­
g o  woyska  przez nasze miasto przechodzą ,  a 
‘k tórych l iczba iest tak  wi e l ka ,  iż w pierw.  
'Szey p o ł o w i e  bieżącego miesiąca w y no s i ła  
praw ie  do 40000 ludzi.,  zebrany  iest i u i  od 
cieiakiego czasu c a ły  i w s z y  korpus obserwa- 
c y y n y  Reński ,  do w od zo ny  przez Marszałka 
Xięcia M o s k w y ,  maiący  4 d y w i z y ę  (każd3  
p o  12000 ludzi) i stoi po na y wi ęk sz ey  części 
w  naszem W .  Xięslwie ,  tudzież w rozmaitych 
okręgach W .  Xięstwa  Heskiego i Xięst\va 
Izenburskiego,  G w a r d y a  Cesarska pod r o z ­
kazami  Mars za łka  Xięcia T  r e v i s o,  znayduie 
się ( iak eś m y iuż w z m i a n k o w a l i )  w  samym 
F r a n k  f o r c i e .  P rz ep y sz ny  ten ko rp u s ,  
k tóry  od czasu nadciągnienia swoiego sk ładał  
się iuz z 7 p u ł k ó w ,  po więks za  się z ka żdy m  

■dniem, i wk ró tc e  doy dz ie  dó 12000 ludzi 
p i ec h o ty ,  nie l icząc artyleryi  i iaz dy  tóyze 
samey  g w a r j y i ,  które stoią w okolicach mia* 
■Sta. Sp od zie w aią  się, iż korpus obśerwacyy*  
ny  Reński  uczyni  niezwłocznie  poruszenie 
naprzód dla ustąpienia mieysca drugiemu 
korpusowi ,  stoiącernu w Xięstwie Nassauskiem
1 na l e w y m  brzegu Re n u,  i dla  ułatwienia 
Wadciągania nowym w o y s k ó m ,  które bez prze­
stanku ciągną do M o n g u c y i ,  Jen. d y w i z y i  
Hrab la M i l h a u d  ma liczną i piękną iazdę  
pod swoiemi  rozkazami ,  i n i em ożn a  bez nay-  
niocoieyszego podziwienia patrzvć na te ró­
wnie  prędkie iak i ogromne posiłki ,  które 
Sta wiarą w o ysk o  Francuzkie na stopniu nader 
imponuiącym. Stoiące tu wo ysk a  rozpoczną 
iutro ćwiczenia  z ogniem , które t r w a ć  będą  
przez dni  następuiące.“

List  ieden pisany z D r e z n a  pod d. 28. 
Marca  zawiera co następuie:  „Francuz i  wy -  
« l i  z tąd d. 26. b. m. w  wieczór i wyruszy l i  
oni bramą Wilsdrufską  w  wielk im nieładzie
2 bagażami  i działami .  Marszalek D a v o u s t  
ka za ł  leszcze dnia i9go  w y sa d z i ć  na  p o w i e ­

trze dwie a r k a d y  > ieden filar pięknego m o ­
stu na E l b i e ,  które daw niey  ieszcze przez 
górników Frey  bergskich podminowane z o ­
stały .  W ysa dz on o  ie zaś bez huku i szkody.  
Wrzaśnienie by ło  tak małe,  iż go w  niektórych 
częściach miasta za ledwie s ł y s z a n o ;  nadto 
by ło  ono dla pozo sta łey  części mostu tak 
mało szkodliwem,  iż latarnie na filarze nay-  
bl iższym po zo sta ły  nienaruszone. Podkopy  
by ły  bardz iey ż y w e m  srebrem iak prochem 
napełnione. Czarn y  ba łwan dymu pokry ł  
o a y p i e r w e y  m os t ,  potem po k a z a ł  się bia*y 
promień,  nakoniec iasny  p łomień,  a filar i 
a r k a d y  za p a d ły  się z st rasznym szelestem 
w o d y ,  zamiast  wylecenia  w  powietrze,  Za 
3 miesiące będzie mógł  by dź  rnost p r z y w r ó ­
conym do dawnego stanu nakładem 30000 
talarów.  P o  wysadżeniu  mostu wyszedł  
Marszałek D a v o u s t  d.-20go blisko z 10000 
ludzi ,  z o s t a w i w s z y  1500 F r a n c u z ó w ,  do k t ó ­
rych  pr zy łą cz y ło  się óoo do 700 Bawa rć zy-  
k ó w  p rzy by łyc h  zMisni i  (Aleissen), gdzie most 
spalili.  Dnia 22go w kr o cz y ł  p ierwszy  oddzi a ł  
k o z a k ó w  do Starego miasta ( A l t s t a d t J  i 
b y ł  z obrzykiem radości  przyiętyrn.  P u ł k o w ­
nik Francuzki  F r a  nk  z a w a r ł  z  Jen, Baronem 
W  i n z i n g e r o  d e zawieszenie broni pod 
w a r un ki em ,  ażeby  ie na 24 godzin w pr z ód y  
wypo wie dz ie ć .  W e  d wa  dni poźniey  to iest:  
dnia 26. M a r c a ,  z a w a r ł  tenże P u ł k o w n i k  
u m o w ę ,  w  skutku kt óre y  wy sz ed ł  wolno 
2 woyskiem swoiern.  Dnia  27. Marca  równo 
ze świtem leźli iuz  Kosacy  za  po m oc ą  miesz­
kańc ów  po drabinach na gruzy  mostu ,  i d o ­
stali  się na drugi brzeg r z e k i :  D w a  tysiące 
R o s s r a n ó w  weszło do Nowe go  Miasta ( Ne u -  
s t a d t ) .  Piechota zaięła straże.  Na  dziś 
zapo wied z ia no  6000 Pru sak ów .  — • O d e z w y  
Jen. B l i i c h e r  są wszędz ie  poprzybi ianei  —  
Zburzenie mostu zm a r tw i ł o  niezmiernie Króla  
naszego.“

N a  żądanie Jener. Rossyyskiego  zo sta ł  
most Drezdeński  w  przeciągu 21. godzin tak 
dalece na pr aw io n y,  iż konie i dz i a ła  po nim 
przechodzić mogły.

Gazeta  R a t y z b o ń s i c a  donosi pod d:
29. Marca  co następuie:  „ W c z o r a y  przybieg ł  
do Xięcia Antoniego S , a s k i e g o  goniec Saski  
z ta wiadomośc ią ,  iż NN,  Kr óle s tw o S a s c y  
wyiechali  dnia wczorayszego  z  P l a u e n  i że 
iutro pr ży iadą  do R a t y z b o n y ,  gdzie iuż 
na  ich przyięcie'  od ki lku niedziel  godnie 
pr zygotowano się.
\ VV. Króles twie W  e s t  f a  1 s k  i e m  rozpisa­
nym iest p o d a t e k  u a d z w y c z a y n y  
na  opędzenie w y d a t k ó w  zrządzony cii przez
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Vfoynęy W o y s k a  Franc uzk ie  i sprzymierzone 
zgromadzone w  temże K r ó l e s tw ie ,  ży wi on e  
b ę d ą  z  m a g a z y n ó w ,  które niezwłocznie na 
ws k a za n y ch  mi eyscach  za łożone  zostaną.

P  r u s y.

Jenerał  Pruski  B l u c h e r  w y d a ł  przed 
wkroczeniem do S a x o n i i  następuiące d wi e  
•odezwy z g ł c w n ś y  k w a t ć r y  s w oi ey  w B u n z *  
i a u :

D o  w o y s k a  p o d  r o z k a z a m i  m o i e m i .

Prus acy!  Przechodzimy granice terryto- 
ri ium naszego i wkra cza my  do obcego nie i a ­
ko nieprzyjaciele,  lecz iako oswobodzic ie le.  
C iągnąc  do boiu za  niepodległość naszą,  nie 
b ed z ie m y uciskać Narodu sąsiedzkiego,  k tóry  
iednymże  z nami językiem mów i  i iedną wy* 
znaię w i a r ę ;  którego w o y s k a  niegdyś często 
ob ok  naszych w a l c z y ł y  i z w y c i ę ż a ł y ,  a który 
ró w ni e  iak my obcego iarzma nie nawidzi.  
Obc h od ź c i e  się łagodnie  i ludzko i  tym Na­
rodem i uw a za y c i e  S a s ó w  iako przy iac ió ł  
św i ę te y  s p r a w y  niepodległości  Niemiec,  za  
k t ór ą śm y  oręż podn ie ś l i ; uw ażayc ie  ich iako 
przysz łych  Sprzymierzeńców.  Mieszkańcy  
S a x o n i i  zaś zaspokoią  za to słuszne życze­
nia Wasze.  Idźcie za  pr zykładem W a sz y ch  
t o w a r z y s z ó w  broni,  będących w  korpusie Je- 
nera ła  Y o r k a ,  k t ór zy  pomimo długiego na  
ob ce y  ziemi pobytu ,  utrzymali  przez zach o­
w y w a n i e  nayściśleyszey karności  honor Jmie- 
nia  Pruskiego. T e g o  niegodnego,  k tóry  sła­
w ę  Pruskiey karności  skazi  przez g w a ł ty ,  nie 
t y l k o  nie uznam za  Naszego , ale nadto 
zbrodnię iego haniebną karą zgromić potra­
fię, Żołnierze w o y s k a  moiego! Znacie mnie. 
W i e c i e ,  że oycow skie  mam o Was  staranie;  
lecz niemniey wiecie i o tem, że nie cierpię 
w y k r o c z e ń ,  i że takowe zn a yd u ią  we  mnie 
n ieubłaganego  Sędziego.  S tosuyc iei  się więc  
d o  tego. W  B u n z l a u  d. 23. Marca 1813.

B l u c h e r .

D o  M i e s z k a ń c ó w  C y r k u ł u  K o t b u *  
s k i e g o.

Mieszkańcy Cyrkułu  Kotbuskiego! Nieszczę. 
s n y  p o k ó y  ode rw ał  W as  od nas. Narzucony  
W a m  nowj '  Pan  przyiął  W as  t y l k o  z p r z y ­
musu za Poddanych  swoich.  Należycie do 
starszych S y n ó w  Pruskiey Monarchii .  Oyco-  
w i e  Wasi  wa lc zy l i  wspólnie i rnezme w b i ­
t w a c h  F ry d er yk a  W. ,  a krew ich p łynę ła  iuż 
w ó w c z a s  zaP ru sk ą  niepodległość.  P r a w o  na­

leżenia znowu do nas, utsfterdziliście. mocno 
przy  wiązaniem Waszem do panuiącego Domu 
naszego.  Nie zrzekli śmy się nigdr  prawa nasze­
go do Was.  Ies teścieKrewnymi  naszymi.  Macie 
w i ęc  ż y ć  z n o w u  pod naszemi prawami .  TY 
imieniu K r ó l a ,  Pana  Naszego,  zowie  W  a 9 
zn o wu  .Tego Po d d an ym i .  T e  o r ły ,  pod skrzy­
d łami  których  byl iście szczęśl iwymi  i wolny- 
mi,  będą mieć znowu stałe siedlisko na zie­
mi Wa sze y .  Kto tylko  nosił  • niegdyś oręż 
za  Prusy,  niech się znowu garnie pod nasze 
chorągwie ; kio go za niepopległość nasz«J 
d o b y ć  z a m y ś l a ,  niech się uzbraia i zg łasza  
do nas. Wyżs i  niech przewodniczą Niższyrtf 
szlachetnemi przykładami .  Rzućc ie  okiem na  
Braci  W a s z y c h ,  tyle czasu od  W a s  oddzielo­
nych.  Patrzcie,  iak wszystkich serca gorei§  
w y s o k i m  z a p a ł e m ,  i iak synowie  uayznako-  
mitszych i naymaiętnieyszych  obywate l i  żrze- 
kaiąc się wszelkiego pierwszeństwa urodzenia,  
wszelkich  roskoszy ży c i a  i porzucaiąc nay-  
delikatnieysze zw ią z ki ,  garną  się pod chorą­
gwie  nie troszcząc się bynaymuióy  o to,  iak i  
im stopień w y z n a c z ą ;  są oni kontenci z  tego, 
że m ogą  w a l c z y ć  za O yc zy zn ę .  Nie m ni ćy  
szlachetnymi  iesteście od Braci  W a sz y ch ,  od  
których  W as  gwa ł t  szczęściem poparty  o d ­
dzieli ł .  C z yn ić  będziecie to, czego po W as  o- 
bo wią zek  i honor  w y m a g a ią ,  Z U rzę dn ik a­
mi Rządu Sa s ki e go ,  k tórzy  o Was po oy-  
eowsku myśleli ,  obchodźc ie  się z  u sz ano w a­
niem , i nie przestawayc ie dopóty im b y d i  
pos łusznymi ,  póki  nie odstąpią od świętey  
sp ra w y  niepodległości naszćy .  —  Bądźc ie  w y ­
słanemu przeze mnie do Wa s  Król.  Kommissa-  
rzowi p o w o ln ym i  we  wszystk iem,  czego w I- 
mieniu Monarchy  naszego od W a s  domagać 
się będzie,  W  B u n z l a u  d. 23. Mar ca  1813.

B l u c h e r .

Dnia 27, Marca w y r a  szył  w  pole z B e r ­
l i n  a korpus Jenerała Yorka .  Nazaiutrz. w y ­
ruszy ły  z ta mtąd  1 pułk u łanów i 1 pułk dra­
go n ó w  Rossyyskich.  —  Dnia  3 ^  Marca  w y ­
jechał  K ról  Jmć Pruski z B e r l i n a  do W r o ­
c ł a w i a .  —  Do Berlina prz.ybyli  : Xiażę 
M e k  1 e j: b u r g S t r e 1 i t z z  W r o c ł a w i a  1 
Lor d  W a l p o l e  z P e t e r s b  u r g a ,  —  Wyje*  
cfaali zaś z tamtad Xtążę. M e k l e n b u r g  
S o h w e r i n do M e k 1 e n b u r g a ,  Xiążę Ra- 
dz iwi ł  do W a r s z a w y , ,  a Rossyyski  Jen. 
S y m b i r s k i  do P o t s d a m u .  —  Dnia 29. 
Marca przyprowadzono do B e r l i n a  trans­
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port ieńców Francuzkich.  Oprócz  tego przy ­
prowadzono tainże iednego Majora Francuz-  
k ‘cgo i }6tu żo łnierzy po y m a n y c h  w  mieście 
B u r g u .

Dnia 29. Marca w y i e c h a i  także z B e r -  
D n a  K rółewic  Następca P r u s k i  do g łów-  
Mey k w a t e r y  Jenerała B l i i c h e r ,  a  d. 30. 
Wyjechali  do w o y s k a  Xiążę Henryk P r u s k i  
(Brat Królewski)  i Jenerał  Kos.  Hrabia  W i t t -  
g e n s t e i a .  —  T.egoż dnia nadciągnął  do 
B e r l i n a ^  korpus Jen. Porucznika  Bi t  I o w  i 
ruszy ł  iuz. w  dalszą drogę.

Wła d ze  r ząd ow e w  B e r l  i n i  e zalrudnia-  
ią  się g o r l i w i e  urządzeniem m i l i c y i  k r a i o w e y ,  
która w całóm K róles tw ie  125000 ludzi  w y ­
nosić b ę d z i e ,  z k t ó r y c h  i e d n a k ż e  t y l k o  35000 
ludzi  do"- o d w o d u  iest p r z e z n a c z o n y c h .  D n i a  3. 
K w i e t n i a  przeieżdzał  z Hamburga przez Berltó 
do K a l i s z a  go ni ec  g a b i n e t o w y  A n g i e l s k i . : "  
T w i e r d z a  G ł o g o w a  iest z u pe ł ni e  z.amknię- 
tą i m o c n o  str ze l a ł a  d o  n i e y .  P o d c z a s  w y -  

zki , k t ó r ą  t a m t e j s z a  zrobi ła za ł oga ,  z.a  ̂
zasłużyło sobie d w ó c h  O c h o t n i k ó w ’ P r u s k i c h  
K r z y ż  ż e l a z n y ;  l g i u  z nich p a d ł o  na  p l a cu .  
D o  w o d z c a  F r a n c u z k i  w teyż-e t w i e r d z y  k a z a ł  
p o d m i n o w a ć  w a r o w n i e  dla w y s a d z e n i a  ich w 
przypa  dku p o t r z e b y  na p o w i e t r z e .

W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  z W r o c ł a w i a  po d  
d. 3  K w i e t n i a  z i e c h a ł  t a m ż e  d. i .  K r ó l  j t n ć  
P r u s k i ,  i w y i e c h a ł  n a z a i u t r z  do K a l i s z a .

Przed k i lkoma dniami 'przyjechał  z  P a -  
r y ż a  do W r o c ł a w i a  Xiąże H a t z f e l d . .  
M ia ł  ón d. 16. Marca  audyet icyę pożegnania 
y  X. Cesarza N a p o l e o n a ,  a  nazaiutrz w y ­
jechał  ze stol icy  Cesars twa  Francuzki  ego. —  
Minister S t e i n ,  k t ó r y  bardzo niebezpiecznie 
chorował,  o d z ys ka ł  zdrowie za pomocą Król .  
Deybtuedyka  H u f e l a n r i a ,  i wyiechai: do 
K a l i s z a ,  g ł ó w n e j  kw a te ry  N .  Cesarza A l e *  
x  a n d ra.

X  i e s t w  o W a r s z a w s k i e **

Z K a l i s z a  donoszą  pod d. 2. Kwietnia 
c° nastepme: „ D z i ś  p o 'p o ł u d n i u  około  go- 
^ziny 5'tey ziechał  tu N. Król  P r u s k i  w  
^aylepszem zdrowiu.  X. Cesarz A l e z a n *  
d e r  w yj eżd ża ł  o 3 mi le  naprzec iw wysokie-  
? 1jJ Go śc iowi  swoteinu. G w a r d y e  Cesarskie 
5 'Qne znayduiące  się tu 'woyska Ross yys kie  
^bdy w paradzie i powit.vły J. K. Mość k 11 -
kekiotnem U r a l

Xiążę IvIychayło L ą r y o n o w ic z  Goleni- 
Siczew K u t u z o w  S m o l e ń s k  o y  mianowa-  
liJ  został  n a j w y ż s z y  na Wet izem ( , J e a e -

r a l i s s i m u s )  sprzymierzonych  w ó y  sk Ho*, 
syyskich i Pruskich.

Z okol icy  Z a m o ś c i a  donoszą pod d. 4. 
Kwietnia co następnie:  „ D z i ś  w nocy  zro bi ­
ł a  załoga twierdzy  Z a m o ś c i a  w 500 ludzi  
w y c i e c z k ę ,  z po w o du  któróy Ro3syanie nie­
spodzianie napadnieni  zostal i  i zn a ko m itą  
Stratę ponieśli.  Po lacy  utrabili w  ley  rospra- 
wie Szefa K  o z i o b  r o  d z k i  e g o  z-ręig0 Pu*' 
ku i Kapi tana  K o s s a k o w s k i e g o ;  zabral i  
zas  Rossyanóm Kilkaset korcy zboża ,  i spro­
wadzi l i  ie szczęśl iwie do twierdzy,  Rossyanifr  
Otrzymawszy  posi łki  ścigali P o l a k ó w  i » pa ­
dli byl i  aż  do pierwszych  bateryi  tu ie r -  
d z o w y c h .  Iednakże przy wit ani  będąc tęgim 

ogniem k a r t a c z o w y m , musieli  się cofnąć z* 
znakomitą  stratą.*4

G d a ń s k ,

Gazety B e r l i ń s k i e  umieści ły następu­
jący list pisany z okolic G d a ń s k a  pod d- 
tó. Marca.

„ Ży ie tn y  teraz ośtn tygodni  z w o js k i em  
oblegąiąeem, z którego ludzkiego obchodzenia 
się jesteśmy zupełnie kontenci.  Ż y lemy i 
pracui tmy iak w n a j g ł ę b s z y m  pqkoiu.  Twier*- 
dza iest wp ra wd zie  opasaną,  ale nie na-yści- 
śley  zamkniętą.  Przedmieścia osadzone są le­
szcze załoga i nic przedsięwzięto nic istotne­
go przeciw twierdzy.  Zdaie  s ię ,  iż circa o-  
chraniać miasto i sp odz iew aią  s ię ,  że głód i 
śmierć między za łogą dopną tegoż samego 
celu, Iuź to w pr a w d zi e  nie pomrą zaraz, 
z gfodu ; tnafą bowiem na. 9 miesięcy 
mą k i ,  r y ż u ,  nieco solonego mięsa i t. d. 
Z-tćm wszystkie.m karmiony  iest żołnierz o- 
prócz ehleba naywię cey  samem! śledziami^ 
Lekarstw brakło zupełnie w lazaretach. Z a ­
łoga l iczy leszcze 10 do 1.2000 ludzi pod b r o ­
nią;  reszta leży  w lazaretach.  P om ó r  iest 
iuż od ki lka tygodni  n a d z w y c z a j n i e  wielki, '  
Codz iennie  umiera 130 do 150 żołnierzy.  
Kra  na Wiśle i  w y l e w  w od y  z r u j n o w a ł y  zu ­
pełnie kilka szańc ów ,  n. p. szaniec N a p o l e ­
o n a  na Holmie,  gdzie 400 ludzi zg i n ę ł o . i  o- 
ko ło  900 cetoarów prochu przepadło-**

Według  doniesień tychże  sam ych Ga zet  
wz ięl i  Rossyanie  pod G d a ń s k i e m  N o w o  ■ 
Szkockie przedmieście i terrytoriiuro miasta,,  
ubili 300 do 4’Oiu ludzi  z za łog i,  a  200 00300 
zabrali  w niewolę,- poczerń iednakże zaowift 
sie cofnęli.<* ta

Korpus o p asu ia cy  G d a ń s k  składa sig  
225 do ió o o o  w o y s k a  zostającego pod Jeno-



rałem L e w i s ,  a składającego się po  naywięk-  
Szćy części z załogi  R y g s k i e y .

W e d ł u g  listu z B e r l i n a  pod dniem co. 
M ar ca  czyni  za ło g a  G d a ń s k a  codziennie 
prawie  wycieczki ' ,  przez które się zawsze o- 
s ła b i a  ; lecz i Rossygnie tracą  . także ludzi  
a powodu tychże wycieczek.

T  u r c y  a.

Z  Konstantynopola dnia  10. M arca. —  
Dz ie ń  6. Marca by k  dr iem radości  dla W ,  
Suł tana  i całego Państwa  Ottomańskiego.  
Z rana r ów no ze św i te m ,  odebrał  Sułtan 
M a c h m u d  wiadomość z E g i p t u  o wzięciu 
Mek ki ,  a w  wieczór  między J l ą  i 6tą go ­
dziną urodzi ł  .mu się Następca t r e n u ,  które* 
mu dano im.ie Dz iad a  iego A b d u ł  H a  mi  • 
d a .  M at ka  tego n o w o  - narodzonego  Xiążęcia 
iest taż sama M a ł ż o n k a  S u ł t a n a ,  która mu 
przed półtora roku  Xięcia f/i u r a d a  pjowiła. 
l eszcze  tegoż samego wieczora zw i a s t o w a ł y  
Publicznośc i  te szczęśl iwe  zdarzenia wystrza*.  
ł y  z dział  Sera iuŁ a nazaiutrz rano działa hus 
Czące po wszystk ich  bateryach.

Dn ia  2. b. m. pr zypuszczonym b y ł  Ces, 
Francuzki  Pos e ł  n a d z w y c z a y n y  Jenerał H r a ­
bia A u d r e o s s y  na uroczystą  audyencyę  do 
W .  S u ł t a n a ,  i przy ięty b y ł  z  przyzwoi temi  
godności  sw oie y  obrzędami .  Z ł o ży ł  pr2y 
tćy  okol iczności  przeznaczone od N. Cesarza 
N a p o l e o n a  dla W .  Suł tana  podarunki.

Nie da wno  w y s ł a n o  do A d r y a n  o p o l a  
ki lku  h u fc ó w  Janczarów i T o p s z y s ó w  (ar* 
t y l e r z y s t ó w ),  gdzie ich podług  okoliczności  
b a w i ą c y  tam W .  W e z y r  uzy ie .  M ó w i ą ,  że 
w o y s k a  te po łączą  się z w o y s k i e m  Izmai ła  
B e j a  Sererskiego,  który w rzeczy samćy  d. 1. 
b .  m. wszedł  z 15000 ludzi b o  A d r y a n o  = 
p o l a ,  tudzież z woyskiem Bostandzi  B a s z y  
A d ry ano pol sk ie go ,  d la  wspólnego dz ia łania  
przec iw A j a n o w i  Szaskowskietnu E m i n o w i  
A g a ,  lub też pr zec iw M o  i i i  Ba sz y  Wid*

dynu,  albo przec iwko  samym S e r w i i a n ó f f l *  
T o  mniemanie potwierdza s-ię bardz iey  le­
szcze przez to,  iż nieiaki  M a h m u d Be/  
2 kiassy Ea pidzy  Ba sz ów ,  cł. 3. b, m, Urzę* 
dnikiem ży wn o śc i  i kw at er unk ów  m i a n o w a ­
ny' ,  i w tym charakterze u W.  Porty  z w Jm 
czaynycn kaftanem przyodziany  został .

W tey stol icy p o k a z a ły  się niestety zoo- 
w  u od niejakiego czasu ś la dy  powietrza.  VV 
G o l  e c i e  i P e r a  zasz ły  term dniami dwa. 
n o w e  przypadki  teyże zarazy.  S m y  r d a d  A r ­
c h i p e l a g  nie są także zupełnie wolnemi  od 
tego nieszczęścia.  Przeciwnie  zaś W i e lk o r z ą d ­
cą  E g i p t u ,  maiący  siedzibę swoia wAlexan* 
d r y i ,  chcąc  za ch o w a ć  tę Prowincyę  od nie* 
bezpieczeństwa  powietrzoey  z a r a . y ,  nakaza ł  
pomimo rozszerzonego powszechnie między 
Mahometanami  przesądu 2otodniową k w a ­
rantannę dla wszystkich  ok rętów i towarów,  
które zawi ia iąc  z okolic podeyrzanych żad ­
nych chorych  z s o b ą  nie maia ;  te zaś okręty 
na których  się cho rzy  zn a yd u ią ,  nie są  by* 
n a y m m ć y  przypuszczane.

Z powodu m or ow ey  za ra zy  panuiacey  
S t a m b u l e ,  c z y t a m y  w  pismach zagrani­
cznych  wiadomość,  która iez.eli się potwier­
d z i , arcy  w a żn ą  będzie dla  ludzkości .  Nay -  
nowsze doświadczenie leka rzy  , to iest Pana  
A u b o n  w S t a m b u l e  i Pana L a  f o n t  1# 
S a l  o n  i c e ,  s twierdz i ły ,  że ospa kr ow ia  za ­
chowuje  ctd m o ro w ej zarazy ,  P i ś r w s z y  przy­
t ac za  na d o w ó d ,  iż z 6000 l u d z i , k tórym  vV 
S t a m b u l e  k r o w i ą  ospę zaszczepiono,  żaden 
się nie za p o wi et rzy ł ,  i że dzieci tę ospę o d ­
b y w s z y ,  ssąc zapowietrzone  matki ,  iednak się 
nie zaraz i ły .  L eka rz  także W ło s k i ,  k t ó r y  flt 
Tu rc zec h-p ośw ię c i ł  się nauce i siedzeniu mo­
r o w e y  z a r az y ,  k a z a ł  sobie zaszczepić  mate- 
r yę  k r o w i ć y  ospy w r a z  2 iądem wspommo* 
ney  zarazy , a iednak ta ostatnia wcale  go 
nie dotknęła,  chociaż nawet  w  szpitalu zapO'  
wietrzonych  z c i i o m n i  pr zestawał .
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Meteorologiczne_ postrzeżenia we Lwowie dnia 301. 1813.
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